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  Przedmowa do wersji rozszerzonej


  Wersja rozszerzona książki Dopełniony cykl życia jest czymś więcej niż tylko kolejnym wydaniem znanego dzieła Erika H. Eriksona. Zostało ono bowiem poszerzone o szkic kolejnego, dziewiątego etapu rozwoju, którego nie przewidywała oryginalna Eriksonowska koncepcja rozwoju psychospołecznego. Omówienie tego etapu wymaga jednak przypomnienia autobiograficznego komentarza nawiązującego do ósmego etapu, zamykającego wszystkie poprzednie wydania tej książki.


  Zanim jednak przejdę do omawiania tego, jak wspólnie z Erikiem rozumieliśmy i przedstawialiśmy ósmy etap rozwoju, chcę opowiedzieć, w jaki sposób stał się on elementem teorii rozwoju.


  Pod koniec lat 40. XX wieku, kiedy mieszkaliśmy w Kalifornii, dostaliśmy zaproszenie na konferencję Midcentury White House, poświęconą dzieciom i młodzieży, na której mieliśmy wystąpić z własnym referatem zatytułowanym Rozwój i kryzysy zdrowej osobowości.


  Do pracy zabraliśmy się z wielkim entuzjazmem. Erik od kilku lat pracował z dziećmi jako psychoanalityk, a nasz pobyt w Kalifornii związany był z jego pracą przy długofalowym projekcie badawczym prowadzonym na Uniwersytecie Kalifornijskim w Berkeley. Ja zajmowałam się domem i wychowywałam trójkę naszych dzieci. Dlatego też dobrze znaliśmy wczesne stadia rozwoju i doświadczyliśmy bezpośrednich problemów i wyzwań związanych ze środkowym okresem życia, małżeństwem i wychowywaniem dzieci. Przyznam, że świadomość posiadania takich informacji w chwili, gdy człowiek uwikłany jest w gęstą sieć relacji i nierozwiązanych problemów, jest całkiem przyjemna.


  Zaczęliśmy od przedstawienia całego cyklu życia na papierze za pomocą odpowiednio opisanego schematu, na którym nie pojawiło się jeszcze wiele detali, które dodawaliśmy w toku dalszego rozwijania naszej koncepcji. W miarę postępu prac, wykres rósł wzdłuż i wszerz, zapełniając się przy tym kolorami. Zawsze uważałam, że wykres cyklu życia ma największe znaczenie, kiedy traktuje się go jak misternie splecioną tkaninę, zwłaszcza jeżeli tka się ją samemu.


  Na krótko przed konferencją Erik został zaproszony do przedstawienia „teorii etapów” grupie psychologów i psychiatrów w Los Angeles. Była to dobra okazja do przetestowania i omówienia nowego materiału. Planowaliśmy, że razem pojedziemy na stację, gdzie Erik złapie nocny pociąg do Los Angeles, zaś ja wrócę samochodem do domu i dzieci.


  Droga z Berkeley do stacji w południowej części San Francisco nie należała do krótkich, więc mieliśmy czas na omówienie sporządzonego wykresu i sposobu jego prezentacji. Bardzo cieszył nas fakt, że William Szekspir, pisząc o „siedmiu wiekach ludzkich”, całkowicie pominął wiek zabawy, który w naszej teorii był etapem trzecim. Wydawało się to nam paradoksalne! Być może wielki dramaturg nie doceniał wagi, jaką zabawa ma zarówno dla dzieci, jak i dorosłych. Przyznam, że byliśmy z siebie bardzo dumni.


  Pozwolę sobie przytoczyć słowa Barda mówiące o zmianach, jakie zachodzą w życiu ludzkim. W jego interpretacji wiek podeszły jawił się dość ponuro.


  

  



  Świat cały jest sceną:

  Wszyscy mężczyźni i wszystkie kobiety

  Są aktorami jedynie i mają

  Wejścia i wyjścia. Każdy z ludzi musi

  Odegrać wiele ról w stosownym czasie,

  Aby przedstawić siedem odmian wieku.

  Najpierw niemowlę w ramionach piastunki,

  Kwilące cicho, rzygające mlekiem.

  Później to żaczek zawodzący z torbą

  Na książki, z twarzą czystą jak poranek,

  Pełznący z wolna, jak ślimak, do szkoły.

  Później kochanek, jak miech wzdychający,

  Z pieśnią żałosną o brwiach swojej damy.

  A później żołnierz pełen klątw przedziwnych,

  Jak lew brodaty o swą cześć zawistny,

  Gwałtowny, skory do kłótni, pragnący

  Wyrwać ulotną sławę choćby z paszczy

  Armatniej. Później sędzia z krągłym brzuszkiem,

  Uformowanym przez tłuste kapłony,

  Z okiem surowym i przyciętą brodą,

  Pełen zdań mądrych z niedawnych wyroków;

  Tak gra swą rolę. Szósty wiek przybiera

  Postać chudego pantalone w kapciach

  I okularach na nosie; u boku

  Wisi sakiewka, a w zaoszczędzonych

  Z czasu młodości pończochach, zbyt wielkich,

  Tkwią wychudzone piszczele; głęboki

  Głos męski przeszedł znów w dziecięcy szczebiot;

  W głosie tym słychać świst i dźwięk piszczałek.

  Wreszcie ostatnia scena, która kończy

  Tę pełną zdarzeń, przedziwną kronikę,

  To niemowlęctwo nowe i niepamięć,

  Bez zębów, oczu, smaku, bez wszystkiego.


  William Szekspir, Jak wam się podoba, akt II, scena 7, w przekładzie 
Macieja Słomczyńskiego, Wydawnictwo Literackie, Kraków 1983.


  Erik prowadził, ja zaś siedziałam z wykresem na kolanach i czułam, jak powoli zaczyna ogarniać mnie coraz większy niepokój. Szekspir pisał o siedmiu etapach, podobnie jak my, ale ominął przy tym jeden z nich. Czy oznaczało to, że i my o czymś zapomnieliśmy? Nagle doznałam olśnienia. Zupełnie zignorowaliśmy „nas”, nasze relacje z dziećmi oraz książkę Dzieciństwo i społeczeństwo napisaną przez Erika. Nasz siedmioetapowy schemat przeskakiwał z etapu „intymności” (szóstego) do etapu „wieku starczego” (siódmego). Wyglądało na to, że musimy opracować jeszcze jeden etap znajdujący się pomiędzy dwoma wyżej wymienionymi, ale mieliśmy coraz mniej czasu. Udało się nam jednak stworzyć siódmy etap, przypisując mu konflikt „twórczość – stagnacja”, po którym następował etap „wieku starczego”, któremu z kolei przypisaliśmy zalety mądrości i uczciwości.


  Zrozumienie miejsca, jakie zajmuje się w cyklu własnego życia, nie jest rzeczą prostą. Wszystkie dni wydają nam się bardzo podobne do siebie, o ile nie usiądziemy i nie zaczniemy się nad tym zastanawiać. Czy bowiem człowiek, który nie analizuje własnego życia, jest w stanie zrozumieć, że oto niepostrzeżenie wszedł w okres starości? My również mieliśmy kłopoty z określeniem cech typowych dla podeszłego wieku.


  ÓSMY ETAP


  Gdy zakończyliśmy pracę twórczą na potrzeby konferencji, musieliśmy zadbać o piętrzące się potrzeby naszych dzieci, podróż, granty naukowe i wiele innych kwestii. Chociaż kosztowało nas to sporo energii, mieliśmy na tyle dużo siły, że byliśmy w stanie pracować na pełnych obrotach do chwili, w której zaczęliśmy odczuwać starość. Prawdopodobnie proces ten zachodził już od jakiegoś czasu, ale nie traktowaliśmy tego poważnie, do czego zresztą zachęcali nas nasi znajomi.


  Kiedy Erik skończył pracę nad książką Dopełniony cykl życia, nie zaczął jeszcze dziewiątej dekady swojego własnego życia, chociaż po osiemdziesiątce pogodziliśmy się z tym, że jesteśmy ludźmi starymi. Nie przykładaliśmy jednak do tego większej wagi, przynajmniej do momentu, w którym na horyzoncie nie zaczął majaczyć nam dziewiąty krzyżyk. Kiedy przekroczyliśmy tę granicę, nagle poczuliśmy, że trafiliśmy do całkowicie obcej krainy. Niezależnie od tego, jak niepoważne bądź nierealne wydawały się nam nasze niepokoje, prędzej czy później musieliśmy zaakceptować nieuniknioną — i z całą pewnością także niewesołą — rzeczywistość.


  Przeżywając wiele lat w okresie bogatej twórczości, nigdy nie czuliśmy się tak, jakby miał on dobiec końca w jakimś konkretnym momencie. Uważaliśmy, że mamy przed sobą jeszcze wiele lat owocnego życia. Po dziewięćdziesiątce wizje na przyszłość uległy jednak radykalnemu zawężeniu. Nic nie wydawało się też tak jasne jak wcześniej. Śmierć, którą zawsze traktowaliśmy jako nieuniknione, lecz bardzo odległe wydarzenie, wydawała się czekać na nas za najbliższym zakrętem.


  Kiedy Erik skończył dziewięćdziesiąt jeden lat, mieliśmy już za sobą sześćdziesiąt cztery lata małżeństwa. Po operacji biodra mój mąż wycofał się z życia zawodowego i w spokoju przeszedł na emeryturę. Nie odczuwał jednak przygnębienia czy zdenerwowania taką sytuacją, nie przestawał obserwować i doceniać zajmujących się nim ludzi. Uważam, że wszyscy powinni zachować taką mądrość, uprzejmość i tolerancję w późnych latach. Sama w obecnej chwili mam dziewięćdziesiąt trzy lata i wciąż doświadczam wielu nieuniknionych komplikacji związanych z powolnym starzeniem się. Nie chcę przerywać pracy i nie cechuje mnie spokój ani uprzejmość. Prawdę mówiąc, chcę jak najszybciej skończyć pracę nad opisem ostatniego etapu życia, zanim stanie się ona dla mnie zbyt wielkim obciążeniem.


  Po wydaniu Dopełnionego cyklu życia w roku 1982, Erik przyjrzał się tej książce krytycznym okiem, po czym zapełnił wszystkie wolne miejsca uwagami i notatkami. Krótko przed jego śmiercią przejrzałam ten egzemplarz i zauważyłam, że nie było w niej ani jednej strony pozbawionej podkreśleń, wykrzykników i dopisków. Tylko prawdziwy artysta mógłby zdobyć się na taką szczerość i bezpośredniość wobec własnego dzieła.


  Erik, który zawsze podchodził do pisania z należytą pieczołowitością, zawsze podkreślał, że konieczne jest znajdowanie błędów na każdej stronie opublikowanej książki. Czasami zastanawiałam się, co chce mi przez to powiedzieć. Nie wiedziałam jeszcze, w jaki sposób tego rodzaju dopiski mogły zmieniać sposób myślenia i wspomagać nasze zrozumienie cyklu życia.


  Analiza opisu ósmego stadium życia z naszej teorii oraz związanych z nim zalet ma na celu wyjaśnienie kilku ważnych i znaczących różnic, które zauważyliśmy w chwili, gdy wspólnie „weszliśmy” w ten etap. Wszystkie moje komentarze odnoszą się do stwierdzenia Erika, który powiedział kiedyś, że „analiza naszych prób dopełnienia cyklu życia w ciągu naszego własnego życia wydawała się czymś właściwym i w pełni akceptowalnym”. Na początku lat 40. XX wieku, kiedy szukaliśmy optymalnych słów na określenie poszczególnych zalet przybierających najdojrzalszą formę w każdym z etapów życia, do starości przypisaliśmy „mądrość” oraz „integralność”. Początkowo zastanawialiśmy się też nad „nadzieją”, gdyż jest ona cnotą niezbędną dla przetrwania i korzystania z pozostałych cech. Doszliśmy jednak do wniosku, że nadzieja działa z pełną siłą już w okresie niemowlęctwa, więc nie potrzebuje czasu na osiągnięcie jakiejś dojrzalszej formy i towarzyszy nam przez całe życie. Uznawszy zaś integralność i mądrość jako zalety podeszłego wieku, musieliśmy udowodnić, że był to wybór słuszny.


  „Integralność” i „mądrość” to niektóre z tych górnolotnych słów, których symbole były uwieczniane w brązie, kamieniu i drewnie i którym niejednokrotnie nadawano ludzkie postaci. Myśląc o takich cnotach i zaletach, człowiek przypomina sobie liczne pomniki symbolizujące te chwalebne cechy ludzkie — że wspomnę tylko o patrzącej w niebo i trzymającej w ręce pochodnię Wolności, o mającej opaskę na oczach i trzymającej wagę Sprawiedliwości albo wszechobecnej Wierze, Nadziei i Miłości. Takim ideom nadajemy kształt w kamieniu, gipsie i metalu, a następnie oddajemy im należną cześć.


  Uważam, że stosunek, jaki starsi ludzie mają do słów „mądrość” oraz „integralność”, jest niewłaściwie pojmowany, dopóki nie zrozumie się siły, jaką niosą ze sobą oba te atrybuty starości, których definicja straciła ostrość w miarę upływu czasu. Dlatego też sądzę, że musimy ją zaktualizować, opisując prawdziwe znaczenie tych słów. Przykładowo oczywiste jest, że mądrość nie ogranicza się do niezliczonych tomów pełnych faktów i równań matematycznych. Definicje słownikowe również nie są nam w stanie zbytnio pomóc. Słownik Języka Polskiego definiuje bowiem mądrość jako „wiedzę nabytą przez naukę lub doświadczenie i umiejętność jej wykorzystania; cechę tego, co jest mądre”.


  Musimy jednak dotrzeć do samego jądra „mądrości” oraz „integralności”. Słowniki redukują znaczenie takiej wiedzy, trzymając się starych i bardzo przyziemnych definicji. Dopiero po przebiciu się przez pół strony drobnego tekstu docieramy do słowa będącego praźródłem tego wyrażenia, a mianowicie do wyrazu vēda, który tłumaczy się jako „widzieć, wiedzieć”.


  To krótkie, czteroliterowe słowo przenosi nas myślą do świętych mitów i tajemniczych przekazów ukrytych w sanskryckich tekstach starożytnych Indii, znanych szerzej jako Wedy i stanowiących wyraz odwiecznych poszukiwań wizji, zrozumienia i wiedzy. Hinduscy święci na początku widzieli Wedy: mądrość i oświecenie przekazywane były poprzez zmysł wzroku.


  Cudowny dar, jakim jest wzrok, wydaje się nam czymś całkowicie codziennym do momentu, w którym zaczyna on szwankować, nie pozwalając nam działać z taką sprawnością jak kiedyś. Możemy jednak w każdej chwili spojrzeć w przeszłość, co pomaga nam zrozumieć nasze życia i świat, w którym żyjemy. Kiedy zaś spoglądamy w przyszłość, to jej wizje najczęściej sprowadzają się do myślenia w kategorii życzeń bądź nierealnych marzeń, ale bez nadziei niesionej przez takie wyobrażenia każde nasze działanie musiałoby cechować się lękiem. Muszę jednak przyznać, że w codziennym życiu zbyt łatwo przychodzi nam używanie typowo amerykańskiego, powierzchownego stwierdzenia mającego w teorii wyrażać posiadanie starożytnej wiedzy. Czujemy się niezwykle mądrzy, kiedy w swojej ignorancji nonszalancko rzucamy: „Tak, doskonale to rozumiem”. Mimo to wciąż darzymy głębokim szacunkiem zjawiska takie, jak: „oświecenie”, „zrozumienie” i „wgląd”, które są ściśle związane z patrzeniem i widzeniem.


  Dla ludzi obdarzonych zmysłem wzroku sama myśl o jego utracie jest tak bolesna, że na ogół całkowicie się jej unika. U tych, którzy tego zmysłu nie posiadają, najpewniej doskonale rozwijają się słuch, węch, smak i dotyk. Kto wie, jak silnie wzbogaca ich wyczulenie pozostałych zmysłów? Być może niektórzy z nich posuwają się nawet do stwierdzenia, że nadmierne poleganie na wzroku w rzeczywistości ogranicza ludzi widzących.


  Bystry wzrok łączy nas z miejscem, w którym żyjemy, i pozwala się nam w nim orientować. Dzięki temu jesteśmy w stanie funkcjonować i uczyć się nawiązywania kontaktów z innymi ludźmi, zwierzętami i przyrodą. Aby tego dokonać, musimy mieć szeroko otwarte oczy i być skupieni na naszym otoczeniu. Co więcej, nasz słuch musi być nie mniej ostry, aby odbierać wszystkie dochodzące doń sygnały i rozumieć ich znaczenie.


  Zaciekawiona dotarciem do źródłosłowu wyrażenia mądrość, dokonałam kolejnego odkrycia. Wiele tysięcy lat temu wyrażenia „ucho” i „wiedzieć” w języku sumeryjskim były opisywane jednym słowem, które najprawdopodobniej brzmiało „enki”, tak jak imię sumeryjskiego boga wiedzy. „Z niezmierzonych niebios w górze bogini otwarła [nadstawiła] swoje ucho, którym pobierała nauki ze świata w dole” (Wolkstein, Kramer 1983). Jeżeli zatem mądrość jest przekazywana przez dźwięk tak samo jak przez obraz, wówczas śpiewanie, rytmiczną gestykulację i tańce można traktować jako przekaźniki i wzmacniacze treści. Dźwięk posiada moc. Jest w stanie uspokajać, oświecać, informować i stymulować. Rzuca nam też wyzwanie swoim potencjałem, przez co nasze osiągnięcie wiedzy jest zależne od zmysłu słuchu.


  Widzimy zatem, że nasza mądrość znajduje się w świecie, z którym możemy się łączyć za pośrednictwem zmysłów. Innymi słowy, zrozumienie otaczającego nas świata możemy osiągnąć za pomocą wzroku i słuchu, wspomaganych przez węch, smak i dotyk, a zmysłami tymi jest obdarzone każde zwierzę. Wszystkie te niezastąpione źródła informacji nie muszą poprawiać jakości działania w miarę upływu czasu, ale nasz wyczulony umysł jest w stanie zatrzymywać uzyskane dane i korzystać z nich, kiedy zajdzie taka potrzeba. Zadaniem mądrości jest również zarządzanie metodami korzystania ze wzroku i słuchu, a także decydowanie o tym, jak skutecznie będziemy skupiać się na tym, co wartościowe, istotne i korzystne zarówno dla nas samych, jak i dla społeczeństwa, w którym żyjemy.


  W naszych badaniach ustaliliśmy, że wiek starczy cechuje się nie tylko mądrością, ale także inną cechą, która, choć cieszy się nie mniejszym respektem niż mądrość, jest jednak dużo słabiej rozumiana. Nie chcąc ryzykować zdefiniowaniem jej za pomocą górnolotnych stwierdzeń czy też przypisaniem jej wyłącznie osobom uwiecznionym na pomnikach, ograniczymy się do najprostszej definicji słownikowej.


  Długa lista zawierająca etymologiczne informacje o pochodzeniu słowa „integralność” kończy się łacińskim rdzeniem „takt”, obecnym w takich słowach, jak: „kontakt”, „taktowny”, „taktyczny”, a także „dotyk”, „dotknięcie” bądź „dotykowy”. Przypomina to nam, że nasze własne ciała tworzą wszystkie dzieła sztuki oraz wchodzą w kontakt z tym, co święte, pełne mocy i pozwalające nam poznać mądrości Ziemi i niebios. Bez kontaktu nie ma rozwoju, a można wręcz powiedzieć, że bez niego nie może zaistnieć jakiekolwiek życie. Niezależność jest iluzją.


  Zrozumienie integralności w tym kontekście oznacza ożywienie wszystkich posągowych wartości. Traktowanie jej jako szczytnego hasła, które należy wyszywać na sztandarach rozwijanych wyłącznie na specjalne okazje, byłoby bardzo niesprawiedliwe. Zadaniem integralności jest bowiem wspieranie kontaktu ze światem, przedmiotami, a nade wszystko — z ludźmi. Jest ona całkowicie rzeczywistym i namacalnym sposobem życia, nie zaś ulotną ideą, którą możemy jedynie starać się osiągnąć. Kiedy mówimy, że „ktoś reprezentuje integralność poglądów”, jest to równoznaczne z powiedzeniem takiej osobie największego z możliwych komplementów. Oznacza to bowiem, że działania danej osoby są spójne i zgodne z jej charakterem, nie zaś przemijające i ulotne. Takie spostrzeżenie jest potwierdzeniem danych wzrokowych, słuchowych i wszystkich innych informacji uzyskiwanych za pomocą naszych zmysłów.


  Integralność jest słowem, które w cudowny sposób potrafi zmieniać swoje znaczenie. Nie wymaga ona nadludzkich osiągnięć ani doskonałego zarządzania własnymi zasobami. Do jej osiągnięcia wystarczy bowiem stałe trzymanie się szczegółów i działań niezbędnych do właściwego przeżywania każdego dnia. Jak zatem widać, jest ona rzeczą prostą, bezpośrednią i bardzo trudną.


  Teraz, kiedy lepiej rozumiemy wszystkie treści niesione przez słowo „integralność”, możemy się zastanowić, co może ono dać ludziom znajdującym się na ósmym etapie rozwoju. Po pierwsze, integralność staje się codziennym elementem życia, chociaż wcześniej mogła wydawać się nienamacalną cnotą, do której należy dążyć. Rozciąga się na wszystkie kontakty z otaczającym nas światem, które nawiązujemy poprzez światło, dźwięk, zapach i dotyk. Każdy człowiek i każda rzecz zaczynają się dla nas liczyć bardziej niż kiedykolwiek. Każde spotkanie staje się bardziej istotne, może dostarczać nam czegoś wartościowego albo też kierować nas w całkowicie niespodziewanym, lecz korzystnym kierunku.


  Pisząc o tych gruntownie przeanalizowanych, a jednocześnie bardzo starych znaczeniach słów „integralność” i „mądrość”, czuję, że spadł mi z serca dość kiepsko zdefiniowany ciężar odpowiedzialności za ograniczenia w działaniu. Zaakceptowanie faktu, że nowe interpretacje tych terminów mogą objawić nam nowe oblicze podeszłego wieku, oznacza otwarcie się na wizje nadające życiu nową treść. W takich warunkach mogą kwitnąć miłość, oddanie i przyjaźń. Nawet smutek staje się delikatny i potrafi wzbogacać nasze życie, zaś bogactwo związków może delikatnie pieścić naszą duszę. Spoglądanie w przeszłość budzi wiele wartych zapamiętania wizji, teraźniejszość jest zaś czymś naturalnym i pełnym drobnych przyjemności, radości oraz śmiechu.


  Jeżeli słowa takie, jak „mądrość” lub „integralność” wydawały się wcześniej wyłącznie obciążeniem dla ludzi starszych, to po ich ponownym zinterpretowaniu mogą być traktowane jako coś nowego i korzystnego. Popychają one bowiem do życia pełnego świadomości oraz energii, dzięki którym możemy nawiązywać relacje w sposób pełen taktu i wyobraźni. Każdy z nas powinien włączyć się w proces adaptacji. Musimy wykorzystać cały dostępny nam takt i mądrość, akceptując przy tym wszystkie swoje niedociągnięcia z lekkością i humorem. Jak by nie patrzeć, przez większość życia traktowaliśmy nasze zdolności jako coś, co się nam należy, i korzystaliśmy z nich tak długo, jak się dało. Jeżeli zatem dysponujemy wzrokiem i słuchem, możemy uznać się się za ludzi uprzywilejowanych. Patrzmy więc i słuchajmy.


  Podeszły wiek wymaga od nas, abyśmy oparli się na wszystkich nabytych dotąd doświadczeniach, zachowując przy tym dawną świadomość i delikatność. Wielu starszych ludzi wykazuje swoistą nieugiętość, którą Erik nazywał „niezmiennym jądrem” lub „tożsamością egzystencjalną”, stanowiącą połączenie przeszłości, teraźniejszości i przyszłości. Pozwala ona wyjść poza własne „ja” oraz podkreśla istnienie międzypokoleniowych więzi i w uniwersalny sposób akceptuje kondycję ludzką. Częścią tej ostatniej jest bowiem brak wiedzy o nas samych i naszej planecie. Musimy zrozumieć, jak mało w istocie wiemy. Być może jesteśmy w stanie „stać się jako dzieci małe”, chętne żyć, kochać i uczyć się. Co to oznacza? Cóż, nasze życie było niezwykle bogate. Zawierzmy mu zatem jak pełne ufności dziecko. Odprężmy się i postarajmy się bawić w sposób nieświadomy. Bawmy się wszędzie tam, gdzie mamy partnerów do zabawy, i pozwólmy sobie oddać się radości, której nie zaznaliśmy od lat!


  W ten sposób dochodzimy do wniosku, że integralność i mądrość są aktywnymi procesami, rozwijającymi się przez całe życie, podobnie jak wszystkie inne pozytywne cechy pojawiające się w cyklu życia. Mają one bez wątpienia charakter rozwojowy, a być może nawet zaraźliwy, nieskończony i może nawet wieczny?


  Przedmowa do pierwszego wydania


  

  



  prezentowana monografia opiera się na eseju, który napisaliśmy na prośbę Narodowego Instytutu Zdrowia Psychicznego. Wszedł on w skład trzytomowej kompilacji zatytułowanej The Course of Life, Psychoanalytic Contributions Toward Understanding PersonalityDevelopment, jako drugi z dwóch rozdziałów wprowadzających, przedstawionych przez redaktorów kompilacji S.I. Greenspana i G.H. Pollocka (1980). Pierwszym ze wspomnianych dwóch artykułów był jasny i przejrzysty esej Anny Freud, obejmujący dziesięć stron. Mój tekst zajmował pięćdziesiąt. Wprowadzenie Freud nosiło tytuł Analiza dziecka jako studium rozwoju umysłowego (normalnego i anormalnego) i rozpoczynało się od analizy jej pracy z dziećmi w Wiedniu, Berlinie i Londynie. Specjalna sekcja tego artykułu poświęcona została liniom rozwoju, koncepcji stworzonej przez Freud i pracowników kliniki w Hampstead (A. Freud 1963). Wspomniane „linie” prowadziły od niemowlęcej dojrzałości do pewnych (choć skonfliktowanych) kategorii zachowania oczekiwanego od „przeciętnego dorosłego”. Oto kilka przykładów: „od libidinalnej zależności do samodzielności”, „od egocentryczności do relacji z rówieśnikami”, „od zabawy do pracy”. Ta idea rozwojowa oparta jest oczywiście na dwóch podstawowych teoriach psychoanalitycznych, a mianowicie na teorii rozwoju psychoseksualnego i koncepcji ego.



  W swojej własnej pracy (1980(a)) próbowałem nakreślić „elementy” psychoanalitycznej teorii rozwoju psychospołecznego. Zauważyłem przy tym, że myślenie psychoanalityczne stopniowo zaczęło wkraczać do mojego sposobu myślenia o „świecie zewnętrznym” w czasie, kiedy studiowałem psychoanalizę w Wiedniu oraz podczas pierwszych lat mojego pobytu w Stanach Zjednoczonych. Podkreśliwszy więc komplementarność psychoseksualnego i psychospołecznego podejścia do koncepcji ego, przeszedłem do omówienia samych etapów cyklu życia.


  Powtórzenie szczegółowego opisu teoretycznych koncepcji tworzonych przez wiele lat w różnych kontekstach może wydawać się zadaniem nużącym i mało wartościowym zarówno dla autora, jak i dla czytelnika. Moim zdaniem jednak podkreślenie historycznej wagi zaproszenia na konferencję NIZP jest w tym przypadku uzasadnione, gdyż takie wykorzystanie teorii psychoanalitycznej, jakie się stało moim udziałem, możliwe było wyłącznie w tym czasie i miejscu: w Stanach Zjednoczonych na przełomie burzliwych lat 30. i 40., kiedy psychoanaliza była ochoczo przyjmowana nie tylko jako metoda pracy w placówkach medycznych, ale także jako główny kontekst rozważań interdyscyplinarnych. Rozważania takie stały się zresztą głównym elementem wspomnianej wcześniej konferencji, na której wystąpiłem razem z 
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